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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- | 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Qgłoszenia przyjmu- | w Częstochowie W Komornicki 
ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok | w Będzinie 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"" | 


w Warszawie, 


w Brzezinach 
w Dabrowie 
|w Łasku 


F W środę, dnia 23 października, 
jako w pierwszą rocznicę śmierci Ś. p. 
Józefa Goleńskiego, b. nanczyciela śpie- 
wu, odbędzie się w kościele po-Pi- 
jarskim, w Piotrkowie, o godzinie 10 
rano, żałobne nabożeństwo, na które 
pozostała rodzina zaprasza kolegów, 
uczniów, przyjaciół i znajomych zmar- 
łego. 


Kapitaly miejskie. 


Projekt p. ministra skarbu, użycia kapi- 
tałów miast Królestwa, wynoszących około 
4,000,000 rs., na założenie kas miejskich 
zaliczkowo+wkładowych dla drobnych prze- 


mysłowców i kupców, żywo interesuje na- |> 


sze społeczeństwo. Mieszkańcy Piotrkowa 
należą do jednych z najbardziej zaintere- 
sowanych, gdyż posiadają w Banku Pań- 
stwa zaoszozędzonego grosza 85,000 rs (*). 

Chwaląc pomysł rządowy, p. W. Wście- 
klica jest zdania, że urzeczywistnienie go 
będzie przedstawiało niemałe trudności ze 
względu na niestosunkowość posiadanych 
rzez miasta niektóre kapitałów, do ich za- 
udnienia i przemysłowości, — i tak Kielce 
posiadują zaledwie 2,000 rs, w banku, kie- 
dy Gostynin przeszło 50,000 rs., a Maków 
42,000. Byłoby więc krzyczącą niesprawiedli- 
wością — powiada pan W. w „Kuryjerze 
Codziennym”—aby np. zabrać Gostyninowi 
kapitał, stworzony trudem jego mieszkań- 
ców, i oddać go Kielcom; jak znowu niepo» 
dobna uposarzyć kasy pożyczkowej w Go- 
styninie pięćdziesięcioma, a w Kielcach 
dwoma tysięcami rs. 

W imię więc poszanowania cudzej wła- 
sności i ustosunkowania wielkości kapitału 
do potrzeb danego miasta, radzi: ażeby 
bank kapitały przypadające pojedynczym 
miastom pozostawił nudal na rachunku de- 
pozytowym i płacił od nich procent taki 
jak dotychczas (39/,); z drugiej zaś stro- 
ny, żeby fundusz ogólny rozdzielił pomię- 
dzy przyszłe kasy w stosunku do potrzeby 
każdego miastą i przypadające z tego po- 
działu sumy wydał kasom w formie poży- 
czki, na procent, cokolwiek wyższy dla po- 
krycia kosztów administracyi, 

Tym sposobem kasy pożyczkowe bogat= 
sze, obracając znacznym kapitałem, od któ- 
rego pobierałyby opłatę według wyższej 
skali niż opłata banku, dorabiałyby się po- 
woli odpowiedniego. majątku wlasnego i 
mogłyby z biegiem lat spłacić dług zacią- 
gnięty w banku. Małe zaś miasta, posia= 
dające stosunkowo duży kapitał w depozy= 
cie, chociażby ich kasy pożyczkowe z nie- 

(*) Miasto posiada w Banku kapitału zapasowego 
75000 rs. na 3%/,, a oprócz tego, ua pożyczkach bu- 
dowlanych 10600 rs, które, w miarę spłaty, dolą- 
czają się do zapasu. Kapitał zaś żelazny, wieczysty; 
nienaruszalny, także złożony w Bankn, wynosi rs. 
7900 na 4j. 


„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 

„ Olszewski Hipolit. 


za 7—10 razowe po kop, $ za 
wiersz, 


Reklamy po 10 k. za w. petitu 


Cena osłoszeń zagranicznych po 
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| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
| W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc' tego: 


W. Tymieniecki Kazimiera 

Dziemienowicz i 
Goszczyński 

„ H. Grabowski. 


| w Łodzi 
w Rądomskn, 
w Rawie 


go w całości nie korzystały, nie byłyby 
jednakże zbyt poszkodowane, gdyż nietylko 
nie straciłyby uzbieranego funduszu, ale 
przynosiłby on im taki sam dochód, jaki 
przynosi obecnie, a dochód ten, w miarę 
potrzeby, mógłby być albo przelewany do 
ich kas pożyczkówych, albo doliczany do 
kapitału depozytowego i oprocentowywany 
przez takież kasy innych miast, 


Notatki z życia miasteczek, 


zo 
Życie w cechach rzemieślniczych. 
„Gromada—to wielki ezłowiek”*, 
I, 
Cechy rzemieślnicze —czem były i są. 
(dalszy ciąg patrz M 41). 

Myliłby się grubo, ktoby przypuszezał, że 
w życiu naszych cechów była kiedykolwiek 
chwila jakas wybitniejsza, że myśli pp. star- 
szych obejmowały Bzocszy widnokrąg, że 
zrobiono kiedykolwiek coś, coby na rozwój 
rzemiosł lub stanu rzemieślniczego wpłynąć 
mogło: poza szablonowe wspieranie drob- 
nemi datkami przechodzących czeladników, 
lub rzadziej — podupadłych mujstrów, nie 
działo się nic, nie robiono nie! I dochody 
też cechowe były bardzo małe, „Miały 
prawda niektóre cechy jakiś mająteczek z 
czasów przedustawowych, ') ale od czasu 
wprowadzenia ustawy, nie zdarzyło mi się 
spotkać w aktach ani śladu jakiejkolwiek 
darowizny lub zapisu, ani śladu ofiary, któ- 
raby poza obowiązkowy wkład przechodzi- 
ła, ani śladu myśli o urządzeniu jakiejś 
chociażby kasy wsparcia. A jednakże nale- 
żeli do eechów i ludzie zamożni, właściciele 
domów (rzeźnicy, kotlarze, ślusarze, kowa- 
le). Widocznem też jest, że etronę eko- 
nomiczną, filantropijną Życia cechowego 
traktowano po macoszemu, iże gdzieindziej 
skupiała się uwaga członków cechowych, 
Inaczej pojmowano cele organizacyi cecho- 
wej. —Cały tedy dochód cechów—to wpi- 


prędko. Kilka takich rachunków, sposobem 
przykładu wypisuję. — W cechu ślusarskim 
było dochodu od 1832 do 1835 (za lat trzy) 
136 złp. 25 gr.—wydatków złp. 128, opla- 
cono kasie miejs, czyn. placowego złp. 81 gr. 
15; resztę wydano na materyjały piśmienne 
(7 Oech np. ślusarski pobierał do r. 1860 tytałem 
procentu od kapitału lokowanego na domach Gór- 
niewiczów i Eberta po rs, 1 kop. 50 rocznie; od 1850 r. 
dochód ten znika. Tenże cech w r. 1836 posiadał 
ogród, z którego otrzymywał czynszu zfp, 12 rocznie, 
Mówiono mi, jakoby ów ogród znajdował się obecnie 
w wieczystej dzierżawie kasy miejskiej, która jako- 
by płaci eechowi kop. 90 rocznego czynszn. Jak się 
to atało—nie wiem, Tenże cech dzierżawił od kasy 
miejskiej jakiś plac, z którego opłacał roezuego czyn= 
Szu rs. 1kop. 57'/4; prawdopodobnie ciągnął zeń do- 
chody. : W rachunkach figuruje wydatek na opłatę 
czynszu placowego, ale niema śladu, żeby plac przy- 
nosił dochody. Cech krawiecki w r. 1827 posiadał 
|10 srebrnych tabliczek; w r. 1846 z tych tabliczek 
| figuruje w inwentarzu już tylko dwie. 


| — EC, 
i wsparcia drobne. W latach 1839 — 1843 
dochody w tymże cechu wynosiły ogółem 
rs, 40 kop. 30; wydatki — rs, 38 kop. 73. 
Rubryka wydatków obejmuje sprawienie 
chorągwi cechowej i na opał szkoły ele- 
mentarnej po k. 45 rocznie (odtąd stale pła- 
cone), W r. 1847 dochodu było ra. 25 k. 
49; wydatków rs. 17 k. 25; w r. 1848— 
doch. rs. 9 k. 25, wydat. rs. 4 k. 20; w 
1549 doch, rs, 6 k. 8, wyd. rs. 3 k, 52 itd. 

Nieco oryginalny jest rachunek cechu ko- 
wali za czas od 1821 — 1827 (6 lat). Do- 
chód wynosił złp. 238, wydano: czeladzi 
wędrownej złp, 75 gr. 10, na światło złp. 
18 gr. 15, na pogrzeb Cesarza złp. 46 gr. 
10, dla braci cechowych na oktawe Boże- 
go Ciała „jako zwyczaj” po złp. 4 gr 24. 

Cech krawiecki w r. 1824—1847 miał 
dochodu złp. 68; wydat. złp. 66 gr. 12. 
W latach 1535, 34 i 35 dochód wynosił 
ogółem złp. 50 gr. 27 a wydano na po~ 
grzeb majstra złp. 18, na wykupienie 2 za- 
stawionych tablie srebrnych złp. 5, na 
wsparcie przechodzącej oczelądzi złp. 10. 
Od r. 1889 płacono po 45 kop. rocznie na 
opał szkoły rzemieślniczej. W r. 1846 wy- 
dano na wsparcie podupadłych ra. 5 kop. 
40, na koszta leczenia rs, 2 kop, 10, na 
opuł szkoty kop, 45, na opłatę szpitala kop. 
a na inne uczynki miłosierne rs, 1 kop. 

U, 

Tylko raz jeden, w rachunkach cechu 
rzeźniczego za rok 1851, znalazlem między 
wydatkami: na książki, nagrody dla szkoły 
rzemieślniczej kop, 65'/,, na dziełop. Wa- 
gner dla tejże szkoły kop. 227/,. Tak się 
przedstawia strona wewnętrzna cechowego 
żywota. Uzupełniają ten obraz tylko z ro- 
ku na rok powiększające się zaległości we 
wnoszeniu opłat ecchowych, egzekucyje, 
świadczące, że bieda pomiędzy rzemieślni- 
kami wzrustała coraz bardziej i bardziej, 

A działo się to pomimo ponurej walki 
monopolieznej, jakiej widok roztaczają przed 
nami akta, dotyczące zewnętrznej strony 
życia eechowego. Ubogi materyjał, z któ- 
rego korzystam, już wystarczyłby na za- 


| druk ie cułyół 5 5 
sowe; caly też dochód ów wyczerpywał się; NE oulyda tanow KOYSAN 


stkie szczegóły tego polowania na rozma- 
itego gatunku „fuszerów” przytoczył. Ogra- 
niczę się do najwybitniejszych, 

W pierwszym rzędzie stoją czeladnicy, 
którzy nie będąc majstrami, rzemiosłem się 
trudnią, Nawet rzemieślnicy, którzy urzą- 
dzonego tutaj cechu nie mieli—o których 
powiedzieć trudno czy do jakiegokolwiek 
cechu należeli walczą zawzięcie. 

Z akt szklarzy, wnosić można, że był cech 
szklarski w Piotrkowie; niema jednak ani 
urządzenia cechu, ani starszych, ani ra 
chunków. W r. 1818 szklurz Till skarży 
swego czeladnika do burmistrza, że mu ro- 
botę podstępnie odebrał i wykonał, nie- 
będąc majstrem. W cechu ślusarskim w r. 
1830 wielce hałasliwą jest sprawa Pacus- 
kiego,—okazało się, że majstersztyk zrobił, 
jest rzeczywistym majstrem, tylko w opła= 
cie zalega. 


ą 


—'W-cecbu kotłarzy, urząd starszych skarży |cować dozwołonć cechu kotlarzy, urząd starszych skarży 
i procesuje zawzięcie Jagielskiego ezela- 
dnika, który się za majstra podawał i jaka 
pomocnik wdowy po kotlarzń, Kurkowskiej, 
samodzielnie warsztat prowadaił. Działo 
się tow r 1817, W r. 1519 taką samą 
sprawę wytoczono czeladnikowi Sacińskie- 
mu. Działo się to jeszcze przed urządze- 
niem cechu kotlarskiego w Piotrkowie; na: 
próżno obaj biedacy tłomaczyli się, że cechy 
są tylko w Krakowie i Warszawie, że nie 
mają o czem robić tak dalekiej podróży, 
dla okazania majstersztyku. Obaj sprawę 
przegrali. Najbardziej pouczająca, nujcie- 
kawszą jest sprawa Btrojeckiego. Cech ko- 
tlarski w Piotrkowie utworzył się drogą, 
że tak powiem, kontrabandy. Naprawdę, 
nie było w Piotrkowie 10 majstrów, cyfry 
wymaganej przez pr awo, dla utworzenia au- 
modzielnego cechu; pociągnięto więc okolicę, 
nó, i niezbyt ścisle śledzono kwalifikacyje. 
W r. 1820, między majstrami spotykamy 
Strojeckiez6, podpisanego na protokóle wy- 
borezym. Smutna „jego epopeja rozpoczy- 
na się już wcześniej w r. 1819, Wtedy By- 
czyński, majster kotlurski, skarży go przed 
burmistrzem, jako czeladnika zbiegłego i 
żąda sprowadzenia transportem. Sprowadzo» 
nego 2 Wolborza, osadzają w nareszcie, a 
po "dniach kilka do Byczyńskiego znowu 
odsyłają. Strojecki zbiegł zuowu i w Wol- 
borzu u majstra robotą się zajął. Na sku- 
tek skargi Byczyńskiege, burmistrz tutejszy 
wzywa burmistrza w Wolborzu, aby Stro- 
jeckiego wraz z majstrom, u którego pra» 
cuje, do Piotrkowa odstawił. Z odpowie- 
dzi burmistrza w Wolborzu okazuje się, że 
ów majster Wolborski, był opiekunem Stro- 
jeckiego, że S. odbywał wędrówkę, że B, 
Żadnych do niego praw nie ina. 

Otóż w r. 1820 ten Str, już jako majeter 
podpisuje protokół wyborów i w charuk- 
terze majstra przez dozorcę miasta jest u- 
znany; więc podług prawu był już zupeł- 
nym majstrem, Na wyborach jednak w r, 
1620 starszym obrano Byczyńskiego; odtąd 
rozpoczyna się opłakany los Strojeckiego. 
Przyjrzymy się przedewszystkiem samemu 
Strojeckiemu. Osobistość jego dość jasno 
zarysowuje się w aktach cechowych. Był 
tó mistrz w swoim rzemiośle; w r. 1823 
dla starosty  Wzdulskiego 180) ft. miedzi 
na jukąś robotę zakupił; w r. 1824 budo- 
wał dw; do gorzelni w Kaszewicach za 
8000 złp.; pracował po warsztatach w Wie- 
dniu, Ha urgu, Gdańsku, Królewcu, Ber- 
linie, i w Frankfurcie; w wojnach 1808i 
1807, oraz oblężeniu Gdańska przyjmował 
udział: Otóż cech kotlarski w Piotrkowie 
wynalazł, że Strojecki majstrem być nie 
może, bo majstersztyku nie zrobił. Zadano 
mu tedy majstersztyk: wanienkę z sedesem 
dwugarncową, formę do ciasta, konewkę, 
każde z jednej sztuki miedzi, W r, 1821 
pod groźbą batów, jak utrzymuje, podpisał 
zobowiązanie wykonania owego majster- 
sztyku. Niebawem jednak liczne podaje 
prośby, w których wskazuje na to i składu 
dowody, że duleko trudniejsze buduje ma- 
szyny, że jednakże gotów majstersztyk 
zrobić, ale nie ten, który mu zadano, bo go 
nikt nie kupi, że chce się zapisać do cechu 
w Warszawie; bo tutejszy cech go prześla- 
duje. Nic nie pomaga; przez lut 7 trwa 
walka praopiatang uwięzieniem  Ńtrojgo- 
kiego (za obrazę), zamykaniem mu war- 
sztatu, odbieraniem narzędzi. Już w r. 1825 
skarży się, że do nędzy został dopr owadzony. 
Dopiero w r. 1827 zastosowano do niego 
reskrypt Kom. Rz. Sp, W. i P. z 1821. 

Nie były bardzo Deepti zatargi z 0e- 
chami. W cechu krawieckim wiele wrzawy 
narobiła jeszcze w r. 1842 sprawa o to, że 
czeladnik na własny rachunek zrobił dla 

kogoś—kapotę; zabrano mu ją, chociaż sta- 
ral się dowieść, że była starą, że ją tylko 
naprawił. W r. 1624 Józef Peter Blumv 
Kwiatkowski, czeladnik, który majstersztyk 
zrobił, napróżno domaga się aby mu pra- 


TYDZIEEN 


cować dozwolono, gdyż opłaty złożyć nie 
jest w stanie, We wszystkich cechach tego 
rodzaju spraw mnóstwo. 

Z cechu też krawców na wzmiankę za- 
shape- mioj od ozasów pruskich, spe- 
cyalny coch krawiecki żydowski, Żydzi go- 
towi byli wstąpić se ogólnego cechu, ps 
dali jednak, żeby ich biedni ze wsparć kò- | 5 
rzystać mogli, żeby na pierwszy raz waży» 
soy wstępujący , nurówni z chrześcijanami 
od egzatnina byli wolni. Ządano wprost 
przystąpienia . Cech chrześcijański uważał 
majstrów cechu żydowskiego, za fuszerów; 
ztąd ciągłe w magistracie sprawy, Cech 
żydawski przetrwał do 1827 i wtedy ży- 
dzi do ogólnego cechu przystąpili. 

Obok dążności do ograniczenia swobody 
zajęć, ujawnią się też w zgromadzeniach 
tendeneyja do ich specyalizacyi. OCzapniey 
w r. 1628 skarżą krawca, że czapki robi. 
Nu nie się nie zdało ttomuczenie, że innej 
roboty niema; zabrano mu Czapki. Zabrano 
narzędzia bednarzowi, który wprawiał szy- 
by. Oskarżono w r. 1819 majstra kapo- 
luszniczego, że wato robił, Okazało się jed- 
nak, że kapelusznikom wolno było robić 
watę, —Kowale jeszcze w r. 1845 proce- 
sują mechanika o to, że kowalstwem się 
bawi. Rzeżnicy w r. 1822, skarżą szynkarkę 
o to, że sama bije wieprze. Zwłaszcza w 
aktach cechu rzeźniczego spraw takich 
mnóstwo. 
` Niemniej często a energiczne .są zakusy 
mające na celu zniweczyć drobny chłopski 
przemysł. Jeszcze w r, 1854 cech kowali 
domaga się, aby kowale wiejscy do cechu 
włączeni zostali. W cechu bednarzy w r. 
1826 znajdujemy skargę na 7 jakoby be- 
dnarzy, którzyby bednarstwem się trudnili, 
niebędąc majstrami, Cech żąda żeby przy- 
najmniej „suchodziennego” po 3 złp. kwar- 
talnie do skrzynki płacili, Oskurżeni, 
oświadczyli, że majsteraztyku zrobić nie 
potrafią, gdyż zajmują się tylko obijaniem 
obręczy i to stanowi ich sposób do życia, 
W r. 1837, skarżą mieszkańców wsi oko- 
licznych, z których jeden, Winter,z własne- 
go drzewa, solówki da wapna robił, a Sta- 
szewaki, okupnik, rzeczywiście bednarstwem 
się trudni, obaj zajęcia te porzucili. W r. 
1842 skarżą bednarze okolicznych chłopów 
pańszczyznianych, że ich profesyją się tru- 
dnią, okazało Bię, że robią małoznaczne 
naprawy, które, jak opowiada w swoim ra- 
poreie wójt, każdy sam zrobić potrafi, W 
r. 1853 bednarze wprost żądają włączenia 
wsi da cechów, lecz odmowną otrzymali od- 
powiedź, Obrazu życia cechów dopełniają 
jeszcze poszukiwania zbiegłych terminato- 
rów, skargi na majstrów egzekucyje zalę- 
głośei w opłatach cechowych.. Po roku 1850, 
życie w cechach ustaje zupełnie; po r. 1860), 
starsi loprosić się nie mogą. 0 nowe wybory. 
Streszczając wszystkie przywiedzione szcze- 
góly, dochodzimy do koniecznego wniosku, 
że na ostatnim planie pozostąły te cele, 
jakie założył sobie prawodawea, tworząc 
cechy: podniesienie rzemiosł i stanu rzemie- 
ślniezego., W. tym kierunku, w kierunku 
społecznym, nie się nie robi, nawet nie wi- 
dać o to troski. 

Przeciwnie, cechy poszły w kierunka od- 
wrotnym; to co miało w ioh urządzenia 
być środkiem do osiągnięcia wyżej wska- 
zanego celu prawodawcy, stało się jedynym, 
wyłącznym celem całej działalności cechów. 
Mówię o posuniętym do ostatnich granie 
monopolu, Jakoż skoro monopol usunięto, 
cechy poszły w rozsypkę. Dzisiejszy stan 
cechów, jest opłakany! W kilku miastach 
i miasteczkach zapomniano nawet o ich 
istnieniu. Tutaj w Piotrkowie, w ostatnich 
czasach, chwalebna inicyjatywą jednego z 
pp. sędziów pokoju, pobudziła cechy por 
trochu do życia. Byłem jednak zmuszony 
nie choteć wiedzieć, jak to życie w szczegó- 
łach wygląda; musiałem poprzestać na ogól- 
nej uwadze, że nie się nie dzieje! 

Istnieją tedy w naszem mieście następujące 
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cechy; 1) slusarski i blacharski (star. p, Zy- 
gmuntowski), 2) kowalski (p. Krzemiński), 
8) ciesielski i stolarski (p, Czajkowski), 4) 
siodlarskii rymarski (p. Majewski), 5) pie- 
karski (p, Hojn), 6) rzeźnicki (p. Gorczy- 
kowski), 7) krawiecki (starszy p. Marko- 

wski, podstarszy p. Liewek Jakubowicz), 
5) kominiarski (p, Juskiewiaz), 9) szewski 
(p. Pluciński), 10) bednarski ( Wyżkowski), 
11) felozerski (p. Zmorski). Z tych, cech 

slusarzy, posiada chorągiew z obrazem. S-go 

Piotra, ma swoje światło, ołtarz, który się 

oświetla w każdą niedzielęi święto; eorocznie 

zamawia wotywę cecho wg. Zwracamy szcze- 

gólną uwagę czytelników na urządzenie 
cechu stolarakiego: Obok urzędu starszych 

istnieje t. z. gospoda czeladniczą. Jest to 
miejsce przytułku dla wędrownej czeladzi; 
tutaj też znajduje się kasa czeladzi, do 
której czeladnicy wnoszą po kop. 15 mie- 
sięcznie (oflaga). W gospodzie jest szlaban 
i pościel dla wędrownych, którym dwa dni 
tutaj YNY WE się wolno i którzy pa 
złp, 2 dziennie z kaay czeladniczej otrzy = 

mują, Z tejże kasy czerpie się na oświetlenia 
ołtarza Św. Józefa u Bernardynów —no—i na 
wsparcia. Na czele gospody, stoi ojozec g0=. 
spodni, wybrany przez ezeladników; obok 
niego stoi szafarz, którego obowiązkiem jest 
wyszukiwać zajęciu dla czeladzi. Tym dwóm, 
dla kontroli, dodany jest z ramienia urzędu 


starszych, majster, bazecman, O innych ca= 


chach—nie wiem nie. W Częstochowie, 
cechów jest 10. Wiem, że cech ślusarski 
posiada fundusż rs, 10 kup. 10; krawiecki 
rs. 11 kop. 48; szeweki (123 majstrów, 43 
p; piegi 4] uczni) rs. 153; malarski 
rs. 12; stolarski (majstrów 28, czeladników 
10) ra, 8 kop. 60, Po za temi danemi —nie 
wiadomo ca się w owych cechach dzieje, 
Najlepiej stan cechów maluje jeden z moich 
znajomych z Rawy, któremu głos oddaję. 
(d. e. n.) G. L. 


HISTORYJA 
POWSTANIA SZKOŁY SZTYGARÓW 


w Dąbrowie Górniczej. = 


Jeszcze w roku 1816, z inicyjatywy ś. p. 
Staszycą, utworzoną była Szkoła Górnicza 
w Kielcach, dla kształcenia specyjalnego 
techników - górników, celem podniesienia 
i prawidłowego rozwinięcia krajowych bo- 
gactw kopalnianych, Szkołę tę następnie 
zamierzano przenieść do Warszawy, i na 
ten eel obywatel ziemski Konstanty W alicki 
ofiarował posiadłość swą w Warszawie zwa- 
ną „Koszyki”;=ofiara tu została przyjętą 
i zatwierdzoną postanowieniem b. Rady Adm. 
Kr. Pol. z d. 10 czerwca 1828 e SW: 
kiem jednak wypadków roku 1831, nietylko 
zamiar przeniesienia szkoły do Warszawy nie 
przyszedł do skutku, ałe takowa i w Kiel- 
cach zwiniętą została; ofiarowana zaś przez 
Waliekiego posiadłość „Koszyki,” przez b. 
wydział górniczy Królestwa w Warszawie 
została sprzedaną, a fundusz ztąd otrzy- 
many deponowany w b. Banku Polskim. 

Brak zupełny od r. 1881 odpowiedniego 


zakładu naukowego dla kształcenia mło- 


dzieży do zawodu ‘górniczego z biegiem oza- 
su musiał się ujemnie odbić u nas na prze- 
myśle kopalnianym i hutniczym; jakoż w 
roku 1850 b, wydział górnictwu Królestwa 
Polskiego powodowany coraz dotkliwszym 
brakiem, wykwalifikowanych sztygarów i 
dozorców hutniczych, a nie mogąc utwos 
rzyć odpowiedniej szkoły, chwycił się pół 
środka i wprowadził odczyty dla: prakty= 
kantów górniczych w ezasie wolnym od 
zwykłych zajęć, dla obeznania ich przy 
najmniej z zasadniczemi pojęciami fachu 
górniczego i metulurgii. Odeczyty te z roz 
maitemi przerwami prowadzone były do 
roku 1857, 

Przy utworzeniu w r. 1862 instytutu po- 
litechnicznego w Nowej-Aleksandryi (Pu- 
ławach), ustanowiony był w nim i wydział 
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dla kształcenia techników górniczych; lecz 
już w r. 1868 instytut politechniczny zo- 
stał zwinięty, a następnie przekształcony 
na instytut gospodarstwa wiejskiego i le- 
śnietwa. 


W końcu roku 1874, naczelnik zachod- 
niego okręgu górniczego w Królestwia 
Polskiem, wykazując brak zupełny tech- 
nicznie wykształconych krajowców do za- 
jęcia średnich posad w górnictwie, nad- 
mienił, że z konieczności, posady te wy- 
łącznie obsadzane są ludźmi niemającymi 
nie za sobą, oprócz długoletniej praktyki— 
i że przedsiębiorcy zakładów prywatnych 
górniczych, posiłkować się muszą, w braku 
krajowych techników, cudzoziemcami, któ- 
rych wykształcenie techniczne częstokroć 
bardzo wątpliwej wartości, nie daje rękoj- 
mi prawidłowego dozoru nad robotami 
i naraża ich na dotkliwe straty. 


Tak niefortunny stan rzeczy w kraju 
tutejszym, nie mógł być obojętnym dla 
głównego zarządu górnictwa rządowego. 
Jakoż, w celu przygotowania młodzieży do 
zajęcia w przyszłości średnich posad w za- 
wodzie górniczym, poleeono uformować w 
obu okręgach górniczych Królestwa Polskie- 
gö pewien rodzaj praktykantów, czyli ucz- 
niów górniczych, a nawet, dla zachęty, prze- 
znaczono fundusz na stypendyja dla nich, 
po 90 rs. rocznie. Brak wszakże u większej 
części tej młodzieży naukowego przygoto- 
wania, tudzież brak czasu przy zwykłych 
zajęciach praktycznych na zdobycie eho- 
ciażby elementarnej teoryi zawodowej, nie 
doprowadziły do zamierzonego celu, i liez- 
ba tych uczniów przy kopalniach i zakła- 
dach w Dąbrowie coraz się zmniejszała. 


Tymczasem, w skutek nowego prawa gór- 
niczego, wydanego w roku 1870 dla Kró- 
lestwa Polskiego, przemysł górniczy, szeze- 
gólniej w basenie węglowym Dąbrowskim, 
nader szybko rozwijał się i wzrastał, a brak 
uzdolnionych należycie techników coraz dot- 
kliwiej dawał się uczuć.— Konieczność urzą- 
dzenia odpowiedniej szkoły stała się nieod- 
wołalną. Nie mogąc wszakże doczekać się 
przychylnej w tej mierze decyzyi władzy, 
naczelnik górniczy okręgu zachodniego wy- 
stapt w roku 1875 z przedstawieniem © 
pozwolenie tymezasowo, w rodzaju próby, 
urządzenia odpowiednich odczytów i poga- 
danek dla nezniów i praktykantów, pracu- 
jących w kopalniach tegoż okręgu, i zara- 
zem przedstawił program przedmiotów ma- 
jących być wykładanemi. Uczony Komitet 
górniczy w Petersburgu zaakceptował pro- 
jęktowane przez naczelnika okręgu zachod- 
niego odczyty, a zarązam uczynił wniosek 
o konieczności urządzenia w Dąbrowie 
stałej szkoły na wzór istniejącej w Cesar- 
stwie Lisiczańskiej szkoły sztygarów. Mi- 
nister wszakże dóbr państwa hr. Wałujew 
nie zaakceptował wniosku owego komitetu 
co do urządzenia szkoły, lecz tylko pozwo- 
lił na wprowadzenie projektowanych poga- 
danek. 

Projekt więc urządzenia szkoły górniezej 
znowu uległ kilkoletniej zwłoce.— Dopiero 
w roku 1880 w Dąbrowie, w czasie obcho- 
du jubileuszowego 25-cio letniego panowa- 
nia Cesarza Aleksandra II, urzędnicy okrę- 
gu zachodniego, wespół z niektórymi pry- 
watnymi przedsiębiorcami zakładów górni- 
czych, postanowili: ażeby na pamiątkę tej 
uroczystości starać się o założenie w Dąb- 
rowie szkoły górniczej dla kształcenia Szty- 
garów i dozorców hutniczych, których bruk 
tak dotkliwie dawał się uczawać w prze- 
myśle górniczym. 

Wniosek powyższy minister dóbr pań- 
stwa, książe Liven, przychylnie przyjął i 
polecił zarządzającemn podówezas górnict- 
wem w Królestwie Polskiem rad, st, Hem 
plowi wygotować odpowiedni projekt; jedno= 
cześnie polecono porozumieć sią z przed- 
siębiorcami zakładów górniczych prywat- 
nych, o ile oni chętni będą przyłożyć się 


do utrzymania tak potrzebnej i dla nich 
szkoły, 

Wygotowane projekty, tak ustawy szkol- 
nej jako i jej etatu, poddane zostały pod 
rozpoznanie i obrady I-go zjazdu górniczego 
w Królestwie Polskiem, jaki się odbył w 
Warszawie w styczniu 1883 r. — Członko- 
wie zjazdu, uznając jednozgodnie koniecz- 
ną i naglącą potrzehę otworzenia szkoły 
górniczej w Dąbrowie i oświadczając go- 
towość do poniesienia ze swej strony ofiar 
na jej utrzymanie, nie zgodzili się jednak 
na niektóre zasady w przedstawionym pro- 
jekcie ustawy i wybrali oddzielną komi 
syję do wypracowania nowego projektu u- 
Btawy szkolnej. Nowy ten projekt przed- 
stawiony był pod rozpoznanie Il-o zjazdu 
górniczego w Królestwie Polakiem w paź- 
dzierniku 1885 roku, i takowy, po wpro- 
wadzeniu niektórych zmian, został przez 
tenże zjazd zatwierdzony i właściwej wła- 
dzy przedstawiony, 

Następnie odpowiednie projekty wykoń- 
czone przez departament górniczy w Pe- 
tersburgu, poddane zostały pod rozpozna- 
nie polączonego prezydyjum Rady górniczej 
i Uczonego Komitetu górniczego, poczem 
wygotowaną już została ostateezna redak= 
eyja ustawy szkoły górniczej w Dąbrowie, 
z zastosowaniem takowej do ustawy istnie: 
Jącej już w Cesarstwie szkoły sztygarów 
Lisiczańskiej; wreszcie projekt ten no- 
wej ustawy, poddany został rozpoznaniu 
uczonego komitetu ministeryjum oświaty. 

Nakoniec ustawa Dąbrowskiej szkoły 
górniczej i etat onej zostały przez ministra 
dóbr państwa do Rady Państwa wniesio- 
ne i w dniu 18 lutego 1889 r. Najwyżej 
zatwierdzone, 

Taki jest rys historyczny powstania no- 
wej szkoły górniczej w Dąbrowie, który w 
możliwem streszezeniu czytelnikom naszym 
podajemy. W najbliższym numerze „Ty- 
godnia” podamy ustawę tejże szkoły. 


Wiadomości Bieżące, 


Zebranie obywateli miej- 
skich, Dnia 12 b. m. o godzinia 6 wie- 
czorem odbyło się w tatejszym magistra- 
cie pod prezydeneyją p. prezydenta zebranie, 
na którem radzono o kwestyi zakupienia 
gruntu na pastwiska, za fundusz ze sprze- 
daży rządawi gruntu miejskiego pod budo- 
wę więzienia, Fundusz to dość pokaźny, 
bo dochodzący do 5000 rs. Na zebraniu 
proponowano zakupienie gruntu na folwar- 
ku Szczekaniea, lecz projektowi temu o- 
parli się obywatele przedmiejscy, rolnicy, 
którzy zgromadzili się w liczbie 30, gdy 
tymezasem obywateli z centrum miasta za- 
ledwie dwóch było obecnych. Tu obojęt- 
ność względem tak ważnej sprawy, godną 
jest nagany: 


Sprzedaże nieruchomości 
miejskich. W dniu 2 i 10 b, m. w tu- 
tejszym sądzie zjazdowym, sprzedane zo- 
stały drogą licytąacyi przymusowej; pose- 
syja Konstantego Jastrzębskiego pod N 
111/218, którą nabył syn tegoż Teofil ża 
rs. 5000,— posesyja Amelii Dolińskiej pod 
X 282, kupiona za rs. 6001 przez Maryję 


Grogolewską, — posesyja Sierądzkich NN: 3 
j 4 nabyta przez Mayera i Fajgę Kohn 
za rs. 11006, — dom po Milsztejnie przy 
uliey Żydowskiej sprzedany z 2-:ej licyta- 
cyi za rs, 2,100, nabyty przez kasą miej- 
ską piotrkowską, która subhastowała tuko- 
wy, mając na nim pożyczkę z r. 1865 (ta~ 
kich pożyczek budowlanych na tutejszych 
posesyjąch, udzielonych nowobudującym się 
domom po pożarze miasta w owym roku, 
ma ogółem kąsa miejska rs, 10600),—trze- 
cia część domu po Sieradzkich M 5, sprze- 
dana za rs. 2,350- p. Andrzejowi Gersz,— 
dom po Majerze Horowitzu pod Ne 29, nd- 
byty przez p. Masłowską za rs, 7,410.— 


Oprócz powyższych, sprzedano kilka osad 
włościańskich i jedną nieruchomość w Nos 
wem-Mieście nad Pilicą. 


— Sprzeduż majątków ziem- 
skich, W tych dniach sprzedano w miej- 
scowym sądzie okręgowym: Politanice w 
pow. piotrkowskim, które nabył Herszlik 
Zysser;—część majątku Kał w pow. brze- 
zińskim—nabywca J. Nowakowski; osadę 
Janówka w pow. rawskim—nabywca Hersz 
Goldbergs=— Kaleń w pow. rawskim—nae 
był L. Makomaski; — Koprzywnę w pow. 
rawskim, którą nabyła J. Wierzbicka, 

— Ulica po za mlynem parowym, w 
stronę szosy bełehatowskiej, z brukowaniem 
której tak się spóźniono-=po ukończeniu 
zupełnem tej roboty, zostanie znacznie osu- 
szoną. Poziom jej zniżono, a starym szabrem 
szosowym zarzucono okoliczne doły, co na 
osuszenie sąsiednich posesyj wpłynie bardzo 
dodatnio. Jeżeli więc robota ta idzie tak 
wolno—daj Boże, by była przynajmniej do- 
kładną i spowódowała skutki, o jakich 
mówimy. 


— Teatr amatorski. W połowie 
listopada mają być dane dwa amatorskie 
przedstawienia, złożone z 5-aktowych 2 ko- 
medyj: „Oj kobiety, kobiety” i „Adwokat 
bez klijentów”. Dochód przeznacza się w 
połowie dla miejscowego Towaszystwa do- 
broczynności, w połowie dla Straży Ochotni- 
czej. 

— Wominacyje. Dotychozasowy pod- 
sekretarz tutejszego sądu okręgowego, p. Li. 
Łoś, mianowany został archiwista i kasyje- 
rem tegoż sądu, na miejsce p, Æ. Trojano- 
wskiego, który został sekretarzem wydziału 
cywilnego. Kandydaci do posad sądowych, 
pp. Ginsberg, Baruch i Krakowski miano= 
wani zostali pomocnikami adwokatów przy- 
sięgłych; pp.” Sturm de Hirszfeldi '£. Gó- 
rzyński—podsekretarzami sądu, 

— Meparacyja. W zeszłym tygodniu 
rozpoczęto reparacyję gmachu gimnazyjum 
żeńskiego, którego mury, stojąc wiecznie 
odrapane, szpecą jeno ogólny wygląd placa 
po-Bernurdyńskiego. Dziwimy się, że tak 
późną jesienią wzięto się do pobijania 
dachu, kiedy możną to było uskutecznić 
podczas pory wakacyjnej. 

— Przed deszczami ubiegłego ty- 
godnia, podozas najpiękniejszej pogody, jaka 
ich poprzedziła, na wszystkich kasztanach w 
mieście ukazały się nowe pączki. Nagłe zi- 
mno jesienne i deszcze, jakie się rozpowzęty 
w nocy z ostatniego. poniedziałku na wto- 
rek, zwarzyły je oczywiście, a co ważniejsza, 
utrudniły rozpoczęte wszędzie kopanie kartofli 
w okolicy. 

— Wa liczne zapytania intereso- 
wanych donosimy, że sprawa szkoły gór: 
niczej w Dąbrowie, od ostatniego zjazdu, 
ani na krok nie postąpiła, Zatwierdzenie 
wyborów jeszeze nie przyszło z Peters- 
burga, a bez tego rada nie może się zos 
brać i zacząć działać; wd niej zaś zależy 
przyjmowanie uczniów, określenie warunków 
egzaminu wstępnego, terminu otwarcia szko- 
ły, oraz wybór podręczników naukowych. 

— Mieszkańcy Sosnowca, wspólnie 
z właścicielami fabryk i zakładów przemy» 
słowych,—jak donosi=„Gazeta Handlowa” 
wystąpili z nowem podaniem do władzy, 
prosząc o uznanie Sosnowca za miasto, 
przyczem zobowiązali się w razie pomyśle 
nej rezolucyi złożyć 100,000 rubli jako ka- 
pitał zakładowy na pierwszy fundusz miejski, 

— F Tuszynie w powiecie łóda- 
kim, tumtejsza mieszkanka, Anna Dy po- 
wila pięcioraczki. Wszystkie dzieci żyją 
już od tygodnia i znajdują się w jaknaj= 
lepszem zdrowiu, 

— Wowe pokłady węgla kamienne- 
gu odkryto we wsi Przeczów, gminie Gzi- 
chów powiecie będzińskim, tudzież we wsi 
Gradków gminie Bobrowniki, w tymże  po- 
wiecie,  Eksploatacyją tych ostatnich po- 
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kładów, po urzędowem zbadaniu takowych, 
zótmierza zająć się firma kopalniana Stani- 
sław Ciechanowski i S-ka. 


—W Zawierciu, obie fabryki wy- 
robów bawełnianych, jedna braci Ginsber- 
gów i druga Towarzystwa Akcyjnego pod 
firmą „Zawiercie,” niezależnie obok siehie 
oddawna egzystujące—zlewają się obecnie 
w jedną całość, czyli, że obie teraz będą 
własnością, Towarzystwa Zawiercie.” Potrze- 
bne wtym celu powiększenie kapitału ak- 
cyjnego niedawno zostało zatwierdzone, 


— Depułacyja Tomaszowa, na po- 
słuchaniu u p. ministra finansów, wręczyła 
temuż memoryjał o potrzebie ponownego 
otwarcia tam filii banku państwa. Starania 
te jednak, jak donoszą gazety rosyjskie, 
pozostać mają bez skutku. 


— Awanse. Naczelnik powiatu bę- 
dzióskiego, Mikołaj Wwedenskij, za wy- 
sługę lat awansowany został na radcę sta- 
nu; naczelnik zaś powiatu rawskiego dy- 
misyjonowany pułkownik Grzegorz Sabo, 
przemianowany został na radcę kolegijal- 
nego, 

— Kalendarz , Wieku” ilustrowa- 
ny na rok 1890, jeden z najlepszych a nie- 
drogich kalendarzy, rok szósty istnienia już 
liczący, ukazał się w tych dniach w handlu 
księgarskim. Oprócz zwykłej części kalen- 
darzowej, z wykazem świąt wszystkich wy- 
znań, odpustów i uroczystości, oprócz poe- 
zyj, utworów powieściowych, życiorysów i 
sprawozdań za rok ubiegły, odznacza się 
on obszernym i dokładnym działem informa- 
cyjnym i adresowym. W dziale informa- 
cyjnym spotykamy: ważniejsze wiadomości 
statystyczne, ustrój polityczny, dynastyje 
panujące, siły zbrojne, handel, finanse etc. 


— Dla chorej nauczycielki M, Loisch 
p. A. B. złożyli ra. 1. 


— W,„Ateneum”za październik znaj- 
dujemy pracę byłego profesora tutejszego 
gimnazyjum, naszego niegdyś wapółpraco- 
wnika, p. G. Uziembły p. t: „Kilka słów o 
oryjentalizmie Adama Mickiewicza.” 


= Terminy sądowe sprzedaży nie- 
ruchomości. „Goniec urzędowy” zamieszcza roz- 
porządzenie o terminach sprzedaży w drodze przy- 
musowej nieruchomości w gubernijach okręgu sądo- 
wego warszawskiego, na 3-ch lecie od 1889 do 1891 
r. Na wniosek ministra spraw wewnętrznych, senat 
wyznaczył następujące terminy, w których mają się 
odbywać sprzedaże nieruchomości w okręgu sądowym 
warszawskim, mianowicie: 

I Nieruchomości miejskieb: 1-szy termin od 1-go 
kwietnia now, stylu, do 16 kwiet.; 2-gi termin od 
2-go lipca do 17 t. m.; 3-ci termin od 2 paźdz, do 
17 t. m.; 4-ty termin od 1 stycznia do 16 t. m. ro- 
ku następnego. 

I19 Terminy sprzedaży majątków ziemskich, Trzy 
pierwsze terminy w tych samych dniach jak dla nie- 
ruchomości miejskich, a 4-ty od 17 listopada do 2 
grudnia. 

= Nowe przepisy o polowaniu. Dopar- 
tament leśny ministeryjum dóbr państwa opracował 
projekt przepisów o polowaniu, który niebawem 
przedstawiony zostanie do zatwierdzenia w drodze 
prawodawczej. Według „Now. Wrem.” projekt usta- 
nawia oddzielne świadectwa myśliwskie, które wy- 
dawać ma policyja za opłatą 16 rs. na rok, Bezwa- 
runkowo wzbronione zostanie polowanie na pewne- 
go gatunku ptactwo w czasie od 13 marca do 27 
lipca, przyczem ostateczne określenie terminu, w 
którym będzie wolno poor na różne gatunki 
ptactwa i zwierzyny, zależeć będzie od gonerał-gu- 
bernatora, który uwzględniać ina miejscowe warun- 
ki, Rozporzadzenie o ustanowieniu terminów polo- 
wania, ogłaszane będzie w miejscowych „Gubera- 
skich Wiedomostiach” i wywieszane we wszystkich 
gminnych i policyjnych zarządach. Polowanie na 
ptactwo i zwierzynę, pożyteczną dla gospodarstwa 
rolnego i leśnego, bezwarunkowo wzbronione zosta- 
je, a naruszenie tego przepisu karane będzie grzyw- 
nami, pozbawieniem prawa polowania i odebraniem 
broui. Do pożytecznych zwierząt projekt zalicza 
między innemi: żubry, tury, bobry, Samice łosi, je- 
leni i sarn; do ptactwa zaś, ktorgo nie będzie wol- 
no niszczyć—wszystkie gatunki śpiewające i nisz 
czące robactwo i owady, jak: dzięciół, kawka itp. 
Za zabicie samicy jelenia, łosia lub sarny, kara pie- 
niężna wynosić będzie 50 r8., za zabicie zaś innego 
użytecznego zwierzą lub ptaka—26 rs., a w pow- 
nych okolicznościach myśliwy traci w dodatku pra- 
wo polowania na pewien czas lub na zawszę, 


= lstnieje projekt zaprowadzenla zmiany 
w dotychczasowym charakterze egzaminów państwo- 


wych. Studenci mają corocznie składać egzamina z 
kursów, a po nkończeniu fakultetu egzaminowani 
będą przez komisyją państwową tylko z głównych 
przedmiotów, Projekt ten popierany jest przez pro- 
fesorów i ministeryjum oświaty. 


Przemysł i Handel. 


m Kilku kupców miejscowych powzięło 
zamiar założenia w Warszawie, wspólnemi siłami, 
fabryki wąchlarzy fantazyjnych, które dotychczas 
sprowadzane są z zagranicy w wielkich ilościach. 

Mechanik, p. A. Nawrocki, złożył w biu- 
rze oddziału warszawskiego towarzystwa popiera- 
nia przemysłu i handlu wodowskaz automatyczny 
własnego pamysłu, ostrzegający o stanie pary i wo- 
dy w kotłach parowych, 

m Na skutek żądania departamentu spraw 
kolejowych, stacyja Warszawa kolei wiedeńskiej 
i Łódź kolei łódzkiej, wyłączone będą z taryfy 
rusko-niemiecko-belgijsko-francuskiego związku z 
dniem 13 stycznia r. p. 


«m Ministeryjnm dóbr państwa, jak 
donosi „Nowoja wremia*, utwoczyło agencyje mają- 
ce poŚredniczyć w handlu mięsem i wędlinami, w 
następujących miejscowościach; w Sztokholmie, Ko- 
penhadze, Chrystyjanii, Bremie, Hamburgu, Hawrze, 
Liverpoolu, Edymburgu, Londynie, Marsylii i Ka- 
dyksie. 

«m Filija bazaru wyrobów kobiecych 
istniejącego od niedtwna w Warszawie, ma być 
wkrótes otwartą w Łodzi, 

«©» „Birżewyja wiedomości” donoszą, że 
z rozporządzenia czasowego zarządu dróg żelaznych 
państwowych, odbywają się studyja przygotowaw- 
cze do budowy nowej gałęzi dróg poleskich od Bia- 
łegoatoku przez Łomżę do Mławy, 


m „Moskowskija wiedomosti” dovia- 
dują się, że ministeryjnm dóbr państwa przedsię- 
wzięło starania, aby przy konsulatach ruskich za 
granicą uorganizowane były wystawy płodów suro- 
wych i niektórych wyrobów przemysłu ruskiego, 
celem ułatwienia stosunków z zagranicą. 

m „Swiet zwraca uwagę na nowy objaw han- 
dln wywozowego, a mianowicia na wywóz zbożą z 
Odesy do Ameryki południowej. Niedawno jedna z 
większych firm odeskich zrobiła pierwszą próbę wy- 
wozu pszenicy do Ameryki południowej. Rzecz po- 
spolita argentyńska i Brazylija rokrocznie uabywa- 
ją lepsze gatnuki pszenicy, potrzebne na domieszkę 
do ziarna miejscowego, niedorównywającego dobro- 
cią pszenicy z Ameryki północnej i z Europy. 

m Od akcyj towarzystwa francusko-włoskiego 
kopalni węgla w Dąbrowie ustanowiono 20 franków 
dywideudy za lata 1888 i 1889. 

w» Komitet ministrów ma rozpatrzyć wkrót- 
ce wniesiona przez ministeryjum dóbr państwa usta- 
wy towarzystwa jedwabniczego i rybołówstwa w 
Warszawie. 

© Karządy dróg żelaznych warszawsko- 
wiedeńskiej, bydgoskiej i nadwiślańskiej zamówiły 
znaczną ilość nowych ochron drewnianych, celem 
zabezpieczenia plantu od zasp śuiegowych. 

m Ruski konsul generalny z Kopenhagi do- 
donosi, że handel Rosyi z Daniją z każdym rokiem 
rozwija się eoraz pomyślniej. W latach ostatnich 
Danija żyja prawie wyłącznie zbożem ruskiam. 

m Komisyja wydelegowana z pomię izy plan- 
tatorów tytuniu w południowych gubernijach Rosyi 
i fabrykantów, postanowiia otworzyć wielkie skła- 
dy ruskich wyrobów  tabacznych w Hamburgu, 
Berlinie i Paryśu,. 

w Przez Warszawę przechodzą stale znacz- 
ne partyje ryb, wysyłanych z cesarstwa za granicę, 
Przeważnie są to ryby z Donu, wysyłane do Ber- 
lina a niekiedy i do Wiednia, a nawet do Tryjestu. 
Przecięciowo trzy wagony z ładunkiem ryb prze- 
chodzą co tydzień przes Warszawę i handel w tym 
kierunku wzrasta ciągle, gdyż zwolna biorą w nim 
udział i miejscowi handlarze, którym zbyt zagra- 
niczny wydaje się korzystniejszym, pomimo wygo- 
kich cen na miejscu. 

© Grupa obywateli kupców i przemysłow- 
ców Kalisza wystąpiła do władzy gubernijalnej z 
prośbą o urządzenienie w tym mieście tygodniowych 
jarmarków na konie i wszelki inwentarz żywy. 

«m Towarystwa górnicze: „Wiestnik finan- 
sów” ogłasza Najwyżej zatwierdzone w d. 11 lipea 
r. b. postano wienie komitetu ministrów zezwalające 
na utworzenie towarzystwa udziałowego dla eksplo 
atacyi pokładów węgla kamiennego i iunych mine- 
rałów w zagłębiu donieckiem, tudzież dla handlu 
temi minerałami i ich przetworami, pod firmą „Go- 
łubowskie berestowo-bogoduchowskia towarzystwo 
przemysłowo-górnicze', Kapitał zakładowy towarzy- 
stwa oznaczono na 1,200,000 rubli.—W „Zbiorze 
praw i rczporządzeń rządowych” ogłoszono ustawę 
nowa zatwierdzonego,,Woronowskiego towarzystwa 
przem ysłowo-górniczego” dla eksploatacyi pokładów 
rudy miedzianej i ianych w gubernii ołonieckiej. Ka- 
pitał towarzystwa oznaczono na 1,500,000 rubli, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Na wystawie paryzkiej odznaczeni 


zostali nasi wystawcy ze sfer ziemiańakich: medalem 
złotym hr. Maryja Potocka z Wysokiego Litewskie- 
(nasiona), 54 wystawców wełny z Król. Polskiego 
(kolekcyja wołn); medalem srebrnym Warszawakia 
Towarzystwo rektyfikacyi i eksportu okowity (spi- 
rytualija); hr. Wojciech Poletyłło za mebla gięte z 
fabryki „Wojciechów*; K. Rudzki za wyroby ma- 
clin i narzędzi rolniczych. Ogółem przysądzono na- 
szym wystawcom (a Królestwa i Cesarstwa) 6 me- 
dalów złotych, 14 srebrnych, 6 brązowych i 5 
listów pochwalnych, Na szezupłe grono wystawców 
(70) poczet odznaczonych dosyć liczny. 

x Dyrekcyja główna Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemakiego rozesłała w tych dniach do 
wszystkich dyrekcyj szezegółowych polecenie roz- 
poczęcia czynności sprawdzeń, na mocy których mo- 
gą być przyznane ulgi tym zo stowarzyszonych, 
których dobra w r. b, uległy jakiejkolwiek klęsce. 
Niezależnie od tego, taż dyrekcyja odezwą z3 N° 
18,268 objaśnia wszystkich stowarzyszonych, że na 
ogólne umorzenie raty, adi na ogólne przyznanie 
jakiejkolwiek ulgi, nie pozwalają ani ustawa, ani 
zbyt szezupłe zasoby Towarzystwa, 

X Ogólny zbiór tegoroczny nietylko nia 
przewyższa zeszłorocznego, ale prawdopodobnie nie 
pokryje potrzeb konsumeyi. Przedewszystkiem awa- 
luacyja dotychczasowa zbioru w Stauąch Zjeduo- 
czonych Ameryki Północnej, na 490 milijonów bnszli 
albo 60 milijonów Kwarterów, okazuje się bardzu 
problematyczną. 

x Dla rolników. Komisyja specyjalua, utwo- 
rzoną przy ininisteryjum spraw wewnętrznych, aże- 
by zaprojektować środki, mogące zapobiedz obec 
nemu przesileniu rolniezemu, opracowała projekt 
kredyta krótkoterminowego dlą rolników, Projekt 
uznaje za konieczne dozwolić ziemianom, prowsdza- 
tym gospodarstwo na własny rachunek, dyskontowa- 
mia weksli w banku państwa i jego oddziałach, ną 
zasadach ogólnie przyjętych. Proponowane jest zatem 
otwarcie tak w banku państwa jak i jego filijach, ra- 
chunków bieżących, zabezpieczonych świadectwami 
zastawnemi. Prócz tego zaprojektowane zostało dy- 
skontowanie sola weksli, dla których za gwarau- 
cyję służyć mają produkta rolne, bez obowiązku 
wszakże składania ich w naturze 'do magazynów 
bankowych, ale pod odpowiedzialnością krym nalną 
za całość zastawionych produktów, Projekt, opatrzony 
już jeat odnośnemi uwagami ministeryjam dób? pań- 
stwa i kontroli państwowoj i ma być przedstawio* 
ny do decyzyi Rady państwa przed innemi środkami, 
usunięcie przesilenia rolniczego mającemi na cela. 

X W zeszycie wrześniowym czasopisma 
petersburskiego. „Dziennik praw cywilnych i kryminal= 
nych”, M, Reinke napisał „Uwagi nad własnością 
włościańską w Kraju Nadwiślańskim*, Z mocy Uka- 
zu r. 1564 wszyscy włościanie Królestwa, posiadają- 
cy grunta z jakiegokolwiek tytułu, otrzymali iain- 
we na własność, Od tego czasu jednak ludność wło- 
ściańską wielce się pomnożyła, a zarazem wzmógł 
proletaryjat wiejski, Dla polepszania bytů licznej 
klasy włościan bezrolnych i małorolaych, należałoby, 
oprócz ułatwienia sprzedaży częściowej większych 
majątków, co ma być zadaniem Baaku Włościań= 
skiego, wykupić pozostałe dotąd służebności na gruu- 
tach dworskich, eo przy najniższym szacunku pomi1e- 
żyłoby własność włościańską o 1,028,226 mórg, i 
zapewniłoby egzysteucyję około 120000 rodziu. Pre- 
opinat zalaca tukże obostrzenie kontroli nad alje- 
nacyją gruntów włościańskich, podejrzewając, że 
wiele z nich zostaje w posiądaciu osób nienalezą- 
cych do klasy włościau, Szczególnie żydów, 

x Jarmark na chmiel Z dniem 4b. m, 
skoiiczył się pierwszy warszawski jarmark na chiniel, 

Na jarmark dowieziono bardzo niewielką ilosć 
towarn. Ogół dowozu przedstawiony w cyfrze 1656 
p. 14 f.. zawartych w 394 workach i stanowiących 
zaledwie 38 partyj. Wartość tego towaru odaniano 
na 39,054 ra, 

Dowóz szedł bardzo leniwie— pisze, Gazeta Rolni- 
czą. —Największy był pierwszego dnia jarmarku 
—25 września; dostawiono 11 partyj, W dniach 
29, 30 września, 1 i 2 października uic nie dysta- 
wiono. W innych dniach bardzo niewielkie ilości 
przybywały ma ryuek, Oprócz tego fuktyczaego i 
urzędownie skonstatowanego dowozn, dostawiono 
na plac kilka próbek kilkanastofautowych, repre- 
zentującyeu partyje mniejsze lub większe, znajdu- 
jące się bądż na składach u komisautów, bądź toż 
u produceutów na miejscu podukcyi. Wszystko to 
jeduak fazem wzięte stanowiło bardzo niezaaczaą 
bo zaledwie 7),, część produkcyi. 

Jeżeli stabo szła dostawa, to sprzedaż o'vywała 
się jeszcze trudniej. Producenci stawiali bardzo Wy- 
sokie żądania, wyrównywające cenom chmielu na 
rynkach zagranicznych z dodaniem cła, kosztów 
transporte itd. tak, że kupao dla handlujących 
przybyłych z zagranicy okazało się niemożliwem. 
Jeżeli bowiem z Würth i Norymbergi przybyli kup- 
cy na jarmark warszawski, mając przecieź u sio- 
bie na miejscu znaczne bardzo ilości towaru; to li= 
czyli na to, że na dostawy zakontraktowanych ilos- 
ci do browarów tutejszych, a co ważniejsza do Ce- 
Sarstwa, będą mogli kupić tu chmiel równie dobry 
po ceenąch nieco przynajmniej niższych, zyskując 
jakąś część z olbrzymiego cła protekcyjnego, jakien 
chmiel jest u naa obłożony, Oczekiwania te zawiodły 
a kupno po cenach tych samych co zagranicą byłe 
da nich niewygodne; nabywając bowiem towar % 
różnych plantacyj, dla złożenia całej zakoutrakto- 
wanej ilości, musieliby go sortować i dla dłuższogo 
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przechowania i transportu siarkować, gdy tymcza= 
sem w Norymberdze mają dowolnej. wielkości jed- 
nolite partyje. Kupowali więe wyłącznie właściciele 
browarów w Warszawie i na prowincji, Ogół za- 
kupu przedstawia zaledwie eyftę 1011 p. czyli 34 
cześci skromnego dowozu. B 

Płacono za chmiel naturałoy I gatunku 19 403874 
rs. za pud—czyli 57 do 100 rs. za eentnar 132 fim- 
towy.— Olmiel II gatunku po 16 do 17 rs. kupowano, 

Przekonano się, że. dziesięć dni jarmarku jest tro- 
chę za wiele i postanowióno starać się o skrócenie go 
da dni pięciu w roku przyszłym, od 26 do 30 wrze- 
śnia, 2 pozostąawieniem na dowóz czasu od 17 wrze» 
śnia, dla ułatwienia dostawy: 


STARE DOKUMENTY. 
Kompozycyja o dziesięciny 
(wyciąg z akt dziedziców Tutomierskich). 


Uspokoiając różne które między stanem 
Szlacheckim w Duchownym o Dziesięciny 
Dóbr Szlucheckich (gdyż Majętności naszych 
według dawnego zwyczaju sine ulla con- 
tradietione Dzierżawców naszych wolna 
zostawa wytyczna dziesięcina) do tych cza- 
sów nie są skończone. A że generalna po 
wszystkich Dyecezyach Kompozycya prop- 
ter inaequitatem Fundorum et agrorum 
bydź nie może, Postanawiamy za wyraźnym 
Stolice S. Apostolskiej pozwoleniem sby 
każdy Biskup w dyecezyi swojej w której 
dziesięciny idą, Compositiones de conscnsu 
Rectorum factas et faciendas dawne ken- 
trakty y kwity approbent czasy Wwieczne- 
mi, a gdyby się Duchowny rządzić nie 
chciał, powinien będzie Loci Ordinario na 
Instancyą każdego Szlachcica przybrawszy 
do siebie duos ex Capitulo Nobili genere 
natos komponować takową Dyfferencyg 
na pieniądze et non obstante refragatione 
Duchownego decydować. Mając osobliwy 
wzgląd na spustoszenie y ubogich ludzi, 
A tam gdzie z których gruntów Mal- 
draty idą z tychże Dziesięcina, y że nie 
ma choćby in contrarium insze Funduszów 
y Zapisów dyspozycye były produkowane, 
Więc że w niektórych krajach meszne tak 
z dóbr naszych iako y Szlącheckich miasto 
dziesięcin bez wszelkich dyfferencyi cum 
Spiritualibus idą, przy tym zwyczaju tamte 
Dobra zostawujemy a o dziesięciny tako- 
we pieniężne z tej kompozycyi approbowa- 
ne y decydowane postanowiamy. Proces do 
Grodu na kwerele sine appellatione, ci 
zaś którzy przy wytycznych zostawać ze- 
cheą, zwyczayny Proces do Ziemstwa, u 
potym na Trybunał mieć będą, a gdyby 
duchowny na czas przypadający podług 
kompozycyi od szlachcica wziąć nie chciał, 


tedy ma pieniądze w Grodzie deponere, | 


a o nie nie ma bydź inkwietowany za po- 
kazaniem kwitu Grodzkiego;ale kompozycye 
wolno będzie każderńu podać do Akt Gro- 
dzkich każdego Powiatu, aby potomność 
do podobnych na potym nie przychodzila 
dyfferencyi. Który jednak Szlachcic ultro 
zechce aby z iego gruntów wytyczna była 
dziesięcina, wolno mu to będzie nie tylko 
samemu trzymać ale y sukcesorów obligo- 
wać swoich. Gdyby zaś wytyczne Dziesię- 
ciny gdzie ustawały tam Panonie Ducho- 
wnai względem dawnego zwyczaju ratione 
Dziesięcin do Poborów przykładać się bę- 
dą powinni. 

O Przykładaniu się do Dziesięcin 

vide Const. in (Comitiis Regni 

Petrieovien. ab Anno 1568 ad an- 

num 1569. Fol. 36. 

Except z Konstytucyi Anni 1685 sub 
Vladislao IV 
Ratione dziesięcin. Ks. Godorowskt 


Z prasy. 

—„Aleneum” zeszyt październikowy wyszedł z druku 
i zawiera następujące artykuły „Projektomanija,” 
przez K, „Kwestyja wykształcenia klasycznego w 
Niemczech,” przez R. P,—„Nad Horynem,” powieść, 
przez Julię Terpiłowską,—„Francyja przed wybora- 
mi 1589 r.” przez X, — „Życie w głębiach oceanu w 
świetle najnowszych badań,” przez D-ra Józefa Nu- 
sbauma. =Z „Wojtka Skiby.” Z pieśni drugiej, przez 
„Jana Kasprowieza.—„Sprawa o bluźnierstwo za cza- 
sów saskich,” przez P. Chinielowskiego.—„Z przesz 


tości i teraźniejszości Łużyce.* (Dokończenie), przez-| - 


Melavię: Parczewską.—„Kilka słów o oryjentalizmie 
Adama Mickiewicza,“ przez Gerarda Uziembłę,—,„Ma- 
rek Ciupała,* przez Kazimierza Glińskiego —„Roz- 
biory, sprawozdania i wrażenia literackie.* „Kronika 


miesięczna, 


— Słuszny pogląd. Autor artykułu „Szkoły specyja!u6 
i praktyka,” zamieszczonego w „Kur. Codz.* zwraca 
uwagę na to, że mimo dość pokażnej liczby szkół 
średnich specyjalnych, mamy wielki brak w kraju ta- 
kich pracowników, jakich szkoły te dostarczać po- 
winny t. j. tak zwanych majstrów (werkmajstrów, 
werkilirerów, monterów, sztygarów i t. p.) f musimy 
najczęściej posiłkować się cudzoziemcami. Przyczyną 
tego smutnego stanu, pisze, jest wadliwe wychowa- 
nie domowe i szkolne, przeciążania młodych ludzi 
nawałem niepotrzebnych wiadomości, a nieprzyzwy- 
czajenie ich zupełne do ciężkiej fizycznej pracy i nie- 
znajomość roboty. 

Kurs nauk w szkole specyjalnej trwa zwykłe 3 
lub 4 latu; wykład nauk teoretycznych jest ogromny, 
a wśród tegb ogromu uczeń nie jest w stanie zrobić 
rozsądnego wyboru, nie mając pojęcia o tem, ©0 w 
przyszłości, szczególniej potrzebuem mu będzie, Wy- 
chowaniee takiej szkoły, młodzieniec rnniej więcej 
dwudziestoletni, a więć już w znaczuej części Wro- 
biony i przyzwyczajony przeważnie tylko do książ- 
ki, pióra lub ołówka, przechodzi nagle do warsztatu, 
fabryki lub kopalni i dozpaje tam z natniy rzeczy, 
wielkiego rozczarowania, Zamiast o godzinie 8 musi 
zaczynać robotę o godzinie 6 rano; zatniast w pięk- 
nej szli szkolnej lub modelowym warsztacie, siedzi 
w dusznej i bradnej sałi fabrycznej; zamiast mo- 
dnego tużurka, kładzie na siebie zasmolona bluzę; 
zamiast dobrze wychowanych, jak i on sam, kole- 
gów, widzi naokoło siehie brudnych i ordynaryjnych 
robotników. Wszystkie zmysły cierpią męki, a do 
tego przychodzi jeszcze ciężka praca fizyczna, któ- 
rej niejeden słąbszy rzeczywiście nie jest wstanie 
podołać. Ztąd niezadowolenie z obranego zawodu, 
który odmienić jaż zwykle bywa zapóźno i ciągłe 
wzdychanie do czegoś lepszego, wyższego. Dla tego 
proponuje autor reformę wykształcenia technieznogo 
w duchu zagranicznych wzorów, t. j. w duchu ó- 
graniczenia tcoryi, a powiększenią praktyki, Chło- 
piec 14, 15 letni powinien być, zdaniem jego, odda- 
wany wprost do warsztatu, fabryki lub kopalń i 
dopiero w 18 lub 20 roku życia, wejść ua rok jeden 
lab dwa do szkoły specyjalnej, w celu nabrania po- 
trzebnych w jego fachu wiadomości teoretycznych. 

Niech z jednej strony, kończy autor, panicze zejdą 
trochę niżej, a z drugiej niech zdatni robotnicy 6- 
trzymają możność podniesienia się wyżej. Wtedy 
wytworzy się w naszej technice inteligentny i prak- 
tyezny Stan średni, którego brak jest jednym z po- 
vooy zalewu naszego przemysłu przez cudzoziem= 
ców. 


— Tygodnika Ilustrowanego“ ostatni numer cały 
poświęcony jest 30 letniemu jabileaszowi istnienia 
tego najstarszego u nas wydawnietwa obrazkowego, 
O;zasługach i pisma i sędziwego jego redaktora po- 
przedniego, Ludwika Jeuikego, zbytecznem byłoby 
się tu rozpisywać. Numer wzmiankowany zdobią por- 
tręty członków pierwszej redakeyi „Tygodnika,” Wazy= 
śtkich jego współ pracowników do chwili obecnej, 
pierwszej drukarui, pierwszych ilustracyj ètc, etc. 
„est to bardzo dobry pomysł i bardzo miła pamiątka 
dla naszej publiczuości czytającej, która tak zrosła 
sięi zżyła z losami tego pisma. | 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


W dnin 2/14 stycznia, 1890 r. w sądzie okręg U 
Piotrkowskim, na sprzedaż w drodze działów Die- 
ruchomości: w mm, Łodzi przy ulicy Średniej pod M 
338, oraz w osadach Bałuty-stare i Bałuty-nowe po- 
łożonych, do S5-rów Samuelą Szmidt należących. 


8/15 stycznia t.r, w tymże sądzie okręgowym, na 
sprzedaż dóbr Chojnata-Wola w powiecie rawskim 
położonych, od summy 80,000. 


4]16 stycznia t. r. w sądzie zjazdowym okręgu III 
w Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w. im. Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej, pod M 544 połoźonej, od 
sumrmy rs. 25,000 i niżej. 

24 października (5 listopada), w biurze powiatu 
Łaskiego, ną trzechletnie wydzierżawienie dochodu 
z bydłobojmi, w m, PTabijanicach, od sumy rs. 1859 
k. 76 roeżnie, 

23 pażdziernika (4 listopada), w magistracie m. 
Piotrkowa, na trzechletnią eutrepryzę oświetlania 
193 latarni miejskich licząc po 41/4 kopiejki od ka= 
żdej latarni na jedną noe. 

9]21 października, w magistracie m. Rawy na 
trzechletnie wydzierżawienie dochodow bóżnicznych, 
oraz dostawę opałn i światła dla Synagogi i szkoły 
żydowskiej w temże mieście, 

23 października (4 listopada), na komorze celnej 
w Bosnoweu, nä sprzedaż towarów skonfiskowanych 
na rs. 2,500 oszacowanych, 


25 października (6 listopada), w magistracie m“ 
Łodzi, na dwaletnie wydzierżawienie 31 działków 
gruntów miejskich po szczególe. 


Tegoż samego dnia, w magistracie m. Tomaszową 
na trzechletnie wydzierżawienie dochodów  bóżźni- 
cznych, oraz dostawę opała i Światła do Synagogi i 
szkoły żydowskiej w temże mieście, 


sprawozdania ztargu zbożowago 
Łódź dnia [8 października | 889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor- 
cy po-r3, 6-kop. 5, 100 korcy po rs. 6 kop. 10, 200 
po r5,.6 kofi,—; żyta 200 Korey po rs. 5 kop. 26 i 
200 korey po rs. 5 kop, 380;—owsa 2.400 korcy po 
rs. 3 kop. 15 do rs, 3 kop: 40 za korzee, 

Na starym rynku sprzedano: pszenicy 200 korcy 
po rs. 6 kop.—do rs. 6 kop. 156:—żyta 400 korey 
po rs. 5 kóp, 20 do rs. 5 kop, 30;—jęczmienia 400 
kórcy po rs: 4 kop. 80 dors, 5. 

Popyt ua. zboże dobry-. 

Siano od rs, 1 kop. 15 do rs. 1 kop, 35; słoma 
od rs. 1 kop. 10 do rs. 1 kop. 20i koniczyna od rs. 
1 kop. 50 do rs. 1 kop, 65 za eentnar. 


z NO ZA O. 2 ZZ Z ZR 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. Pm =j[<* 
a) w kierunku od Warszawy god. 

do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 
12: 


min. 


A ý odehodzi 43 |popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 |, 
: „ odehodzi| 10 | — [P7zed połuda 
Osobowy (3 klasy) przych| 3 | 40 : 
z odchodzi| 3 | 52 jo połidniu 


D w kiztunki ad Granicy do 


Warsziuwy: 


Kuryjerski (2 klasyjprzych.| 2 | 42 lre północy 
« „ mdchodzij F! 47 | 

Pośpieszny 3 klasy) przych.| 5 | 59 (po południu 
4 „ odchodzi] 6 | it f 

Osobowy (3 klasy) przyeh.| 1 | 5% |po południu 
odehodzij 2| 4f 


» 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowaj 6 
Przychodzi z Warszawy 


rano 
wieczorem 


ZA EE o a a 
RES" Poleca się pierwszorzędny 

a tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej, 


a m O al 
Maksymilijan Gliicksberg 
Adwokat Przysięgły 
powrócił do Warszawy. Niecała 
M 42 (Sprawy cywilne i karne). 

(R. i Fr. 9325) 


0D REDAKCYT. 


Przypominając o terminie składania przed- 
płaty na „Tydzień? za kwartał EW. 
oświadczany, że wszyscy nowi pre- 
numeratorowie otrzymają bez= 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w. dodutku powieści „Łord Ulswater,* 


(3—3) 


Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa= 
nie zaległości; tych zas, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
„Wygodnia”, o natychmiastowy 
zwrot numerów—w przeciwnym 
bowiem razie uważać ich hędzie= ' 


. 


my za naszych dlużników. 


Przedpłatę na „Tydzień,”przyjmują 
w Piotrkowie Redakeyja w domu Michelsona 
naprzeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski, oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi- 
me W. Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniowski Julijan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit Ol- 
szewski; w Łodzi W. Tymieniecki Kazi- 
mierz; w Radomsku W W. Goszczyński Fran- 
ciszek i Dziemienowicz; w Rawie W. Gra- 
bowski Hipolit; w Tomaszowie rawskim księ- 
garnia J: Mazaraki; a po za granicami guberni 
piotrkowskiej agentura „Rajchmun i Fren- 
dler” w Warszawie, Senatorska 26. 


Ogłoszenia, podług taryfy zamie- 
szczonej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby. 


= Ma 5 ly” TY JO 
Ruska Fabryka jedwabnej młynarskej gazy 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 


p. F. HALKADER w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde żądanie franco, a mając 
skłąd zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie wszel- 
kię zlecenia. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tąk pod względem dokładności wy- 
robn, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
a pod wzgledem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 


wielkim srebrnym medalem. 
F. HALKADER 


(R. i Fr. M 7789) 


T2YZ7DOZTEMW N: 


DH Mira, 


PL DB Z 2 RE ROZ OBOP OE 2 Z 
Kalendarze Józefa Ungra na mk 1890. 


KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO NAUKOWY. 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1890, liczy 45 rok istnienia, mieści w 
sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, 
taryfę domów podług nowej numeracyi przepisy pocztowe i telegraficzne, 
Nowy podział Warszawy na rewiry sądowe. Cena kalendarza b. 50 


DZIENNIK 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 


KALENDARZ ŚCIENNY 


Cena egzemplarza kop. 15. 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, 

Osoby zamieszkałe na prowineyj, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą 
rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, 
jeżeli zań nadeszlą należność ną którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w tas 
kim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza na 
koszty przesyłki, 

EMP" Nabywcy Kalendarza mają prawo do nabycia za rs. dwa w Warsza- 
wie, a rs. 2 k, 50 na prowineyi czterech kopij dzieł sztuki. Szcze- 
gółowe objaśnienie w Kalendarzu na papierze kolorowym, 

Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej 


(10—65) 
Pierwsza w Warszawie 
KOMISOWA SPRZEDAŻ 


SERÓW LITEWSKICH 


z najpierwszych Serowni litewskich, 

Obecnie sprzedajemy wyborowe tego- 
roczne gatunki na pudy od rs, 7,60 
do rs, 8.25.; zeszłoroczne po rs: 5 pud. 

Na prowincyję wysyłamy za zalicze- 
niem, poczynając od 2-ch pudów, 


E. WOJEWÓZKI & C-o 


Warszawa, Marszałkowska 116. 
R. | Fr. 9953) (6—1) 


POW OZ 
mało używany do sprzedania 
w domu W. Bucznia. (3—3) 


Winogrona Badeńskie |; 


kuracyjne 
codziennie świeże, 


odbiera Handel Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego i S-ki, 


w „Petrokowie.” 


3 (6—5) 
SKLEP 


Towarów Łokciowych | 


M. POPOWSKIEJ 


przeniesiony został do domu p. Strze- 
leckiego obok nowej cakierni. (6—6) 


NIEMKA 


udziela naukowo lekeyi języka nie- 
mieckiego oraz konwersacyi, Wiadomość 
w Redakcji. (10—7) 


:BÓDOZEO Z IE APR ZEBRY REWA 
Skład Węgli 
IWiodzimierza p 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Z, .„ » « . 86 k. 
Karzec węgli kamiennych 
arnbych na skrzynię 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 35 k. 
Korzec węgli drzewnych „ 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 47, (13—6) 
m 


TRET 


Warszawa, Mazowiecka II. 


R. i Fr. M 9846) 


| EE ni ok c c ZĘ ZA 
Główny Sklad Cukru z Fabryki Dobrzelińskiej 
W. Zaleskiego i S-ki w Petrokowie, 


otrzymał pierwszy transport MOSTEK RAFIN 0O- 
WAN YCH, znanych ze swej dobroci. Przytem skład poleca 
HERRATĘ SWIEZEGO ZBIORU 
własnej firmy i innych ruskich firm. Handlującym odstępuje 

się rabat, (3—1) 


DYREKCYJA DRÓG ŹBLAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgowskiej 


Podaje do wiadomości, iż na zasadzie $$. 40 i 90 Ustawy Ogól- 
nej dla dróg rosyjskich, począwszy od dnia Y(21) października r. 
„i dni następnych, o godzinie 10 z rana, w magazynie towa- 
rów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą przez pu- 
bliczną licytasyję towary i bagaże, przybyłe na stacyje obu dróg 
żelaznych od dnia 18 (30) czerwca r. b. włącznie i dotąd przez 
adresantów nie odebrane. 

Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnią 11 
(23) września r. b., codziennie może być przejrzany w godzinach 
biurowych 'w Wydziale Służby Ekspedycyjnej dróg żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko: Bydgowskiej. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, że towary zakwalifkowane 
na lieytacyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylko do dnia 
1 (18) października roku bieżącego. (3—2) 


FABRYKA KOŁDER WATOWYCH | 
E. RAWPOLO W GODZI 


powierza wyłączny skład swoich kołder utłasowyc 
wełnianych i jedwabnych. kaszmirowych, 
oraz tyftykowych firmie 


(6 
yB A. A „A. EV (3—2) 
W. HORODYŃSKIEGO, „w PETROKOWIE.* 


I! 


11] 


POTRZEBA 


DWÓCH UZCNI 


do cukierni ME. Ufualewskiego. 
(2—1) 


BARDZO TANIO 


Pracownia sukien i okryć 
damskich, nauka kroja i 
form papierowych 


» LEOKADYI” 


Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego. 


Otrzymawszy na sezon bieżący žurnale 
czysto paryzkie, przyjmmje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z całą sumieunością, 

Nauka kroju czysto paryzka, połączo= 
na z praktyką daje możność wyyuczenia 
się w. jaknajkrótszym ezasie za pomo- 
cą—li tylko centimetra. 


(12—5) „Leokadyja”. 


Włodzinierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


(8—1) 


Lekarz Dentysta 


L+. ROZENBLATT 


przyjmuje chorych, z chorobami 
zębów i dziąseł, oraz wstawia 
sztuczne zęby i dokonywa 
wszelkich w zakresie swej specyjaluości 
operacyj codziennie od godziny 10-ej 
rano do 6-ej wieczór, w gabinecie den- 
tystycznym w domu po Koczorowskich, 
na placu Maryjańskim, (1—2) 


Do apteki Swiéściakowskiego 
w Wieluniu 
potrzebny jest 


UCZEŃ na praktykę. 


(4—2) 


M. W. Kowalskie 


„Petersburska,” dom d-ra Strzyżowskiego 


UCIYMY WYROBU POŃCZOCH 


w przeciągu 4-ch tygodni. 


(8—2) 


LGINĄŁ PASZPORT 


wydany na imię Marcina Jagusiaka 
przez wójta gminy Wożniki. Łaskawy 
znalazca raczy oddać takowy do wspo- 
mnionego wójta gminy w Woźnikąch. 
3—2) 


„Sour wn Ja 
NAUCZYCIEL 
katolik, znający i język Niemiecki, 


potrzebny jest 


do przygotowania szkolnego 4-ga dzie- 
ci. Wiadomość w redakcyi „Tygoduia.* 
(2—2) 


D Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 20 powieści 
p t „Lord Ulswater” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieja od IX do po- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druka 
tom XVIII i zawiera powieść p.t. „0O Petr- 
ku właście.” Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za r3. A kop. 80 bez prze- 
syiki, a rs. 2 kop. 20 z prze- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism. (0—32) 


JodBoaeno Lieńzypow, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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A widząc dobry skutek koniaku, mówił dalej: 

— Teraz więc, kiedy twe nerwy uspokoiły się | 
możesz mówić, powiedz mi wszystko, gdyż chcę znać 
całą prawdę w tej sprawie z naszym przyjacielem z 
Shelton. Co do twego ojca, możesz być zńpełnie spo- 
kojny. Lecz naprzód objaśnij mnie, kim on jest wła- 
ściwie? 

— Nazywa się Ben Huller i żyje kosztem para- 
fii—odpowiedział Bendigo Bill z tą niechęcią, która 
zdaje się być wrodzoną Anglikom, kiedy są zmuszeni 
przyznać się do stanu niezamożności.—Lecz nie jest 
to zwyczajny żebrak — dodał-—bo odebrał dobre wy- 
chowanie. Jest w łaskach u administracyi, która mia- 
nowała go portyjerem przytułku. 

I wpatrując się bacznie w twarz Ulswatera, do- 
dał: 

— Dawniej był dozorcą w szpitalu i miał na- 
dzór nad salą, w której stawiano umarłych. Tam to 
doktór Marsh wszedł z nim w stosunki. 

— Bardzo dobrze, mów dalej—rzekł z najwięk- 
szym spokojem  Ulśwater.—Nie rozumiem jeszcze, co 
czynności obowiązkowe twego ojca mogą mieć wspól- 
nego z doktorem Marsh, ze mną i z mojemi intere- 
Sami? 

Bendigo Bill napróżno starał się pochwycić wy- 
raz twarzy swego pana; ciemności zbyt były głębokie» 
i niepodobieństwem było rozróżnić śląd wzruszenia 
na tej marmurowej twarzy, w tym spokojnym głosie» 

— Ponieważ mój ojciec miał nadzór nad salą 
zmarłych, ciągnął dalej—pewnego dnia... dawno już 
bardzo... za pieniądze.. Posłuchaj mnie Milordzie... 
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przezornie, starając się, o ile można, największe osiąg= 
nąć korzyści z całej tej sprawy. 

Biedna lady Henryka musiała się zgodzić na 
wszystko, chociaż w głębi serca czuła się dotknięta, 
bo pokora nie była wybitną cechą jej charakteru; 
przeciwnie, zacna dama była dumną, bardzo dum- 
ną. Dumną ze swego urodzenia, z rodziny w któ- 
rə weszła jej siostra, dumną z praw i przywilejów 
szlachetnego stanu do jakiego należała, przesiąkniętą 
zastarzałemi ideami co do parwenjuszów i zbogaco- 
nych, których szybki wzrost przewracał porządek 
jej starych teoryj. Co do niej, nigdyby nie ugięła ko. 
lan przed złotym cielcem wcielonym w osobie młodego 
krezusa z Cramlingham!.. a jednakże w tej chwili wi. 
działa się zmuszoną pochylić głowę, ukryć swe obu- 
rzenie, słysząc. gospodynię domu, opłakującą okrutne 
przeznaczenie, zmuszające Florę zostać biedną parową 
wtedy, gdy mogła być żoną Szczęsnego Morgana!,. 

Dwie stare przyjaciołki pożegnały się chłodnym 
pocałunkiem, przekonane prawdopodobnie, że na przy- 
szłość nie powrócą już nigdy do dawnej serdeczności - 
W uszach lady Henryki brzmiały jeszcze docinki lady 
Hastings, których była zmuszoną wysłuchać; a ta 
czuła. się preygnębioną. Czyż rybak widząc na 
swej wędee wspaniałego gsrebrzystego łososia, któ- 
rego z niesłychanym trudem na brzeg wydostaje, mo- 
że przyjąć chętnie przeprosiny niezgrabijasza, który 
zamiast mu dopomódz, łamie wędkę i dozwala wię- 
źniowi odzyskać wolność?.. 

Ostatecznie ułożono się w ten sposób, że jeżeli 

„Lord Ulswater” 20 
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— Niech dyjabli wezmą te stosy zbutwiałych 
kamieni! mruknął. = Dlaczego to tego nie rozebrać? 
Na co to się zdało. Co tu śmieci! 

Widocznem było, że relikwie przeszłości nie 
wzbudzały żadnego uszanowania w bandycie, i że 
przed ruinami opactwa doznawał tegoż samego uczu- 
cia pogardy co Atakualpa, Inkas Peruwiański przed 
pokazywaną mu przez mnichów hiszpańskich bibliją. 

W tej właśnie chwili blade światło księżyca wy- 
dobyło się z po za ciemnej chmury i padło na bladą, 
wynędzniałą postać, sunącą wśród ruin. Bandyta za- 
drżał —rzucił przekleństwo i włosy powstały mu na 
głowie; czoło pokryło się grubemi kroplami potu; 
dusił się, jakoby silna jaka ręka zatrzymała nagle 
uderzenia jego serca. Księżyc ukazał się ï zniknął, 
lecz przy chwilowem jego świetle Bill ujrzał wyraźnie 
widmo w ubiorze mnicha, przechadzające się zwolna 
pomiędzy ruinami; rozpoznał wysoką jego postać, dłu: 
gą szatę, kaptur i sznur z węzełkami. Mnich prze- 
szedł, przerażający, straszny, z osłoniętą kapturem 
głową, z podniesioną groźnie ręką, a w chwilę potem 
niebo pokryło się ciemnośeiami. Widzenie znikło. 

Zbrodniarz oczekiwał z gorączkowym niepoko- 
jem, aby księżyc znowu zajaśniał. Napróżno. 

Otarł ezoło z potu i mruknął: 

— Nie ma co mówić, widziałem własnemi oczy- 
ma! A nie wierzyłem— dodał gniewliwie. 


Szybkie kroki dały się słyszeć pomiędzy kamie- ` 


niami, Lord Ulswater nadchodził. W chwilę potem 
dał się słyszeć jego głos: 
— No, Billu! czy jak tam chcesz źeby cię nazy- 
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ROZDZIAŁ XXVII. 


Dalsze zwierzenia Bendiga Billa. 


Noc była ciemna a gorąca, powietrze duszne, na- 
wet ma nadmorskich wzgórzach. Bendigo Bill, roz- 
tropnie doczekawszy się ciemności w krzakach lesz- 
czyny, wyszedł ze swej kryjówki, kierując swe kroki 
ku ruinom. 

Ruiny te znał już oddawna. Ileż to razy bę- 
dąc wyrostkiem szukał gniazd ptasich pomiędzy sza- 
remi kamieniami porosłemi bluszezem?.! Bandyta, te- 
raz boso, z trzewikami w ręku, wśliznął się w obręb 
zamku, bacznie oglądając się wokoło. Ciemności nocy 
sprzyjały jego wyprawie. Od rana grube czarne 
chmury zalegały horyzont, a księżyc w rzadkich tyl- 
ko odstępach oświecał drogę, zanurzając blade swe 
światło w głębokich ciemnościach. Bendigo Bill był 
mistrzem w tego rodzaju nocnych wycieczkach. 
Jego ukradkowe, zygzakowate ku ruinom kroki, przy- 
niosłyby zaszczyt dzikiemu, I istotnie tę gałęż po- 
trzebnych mu wiadomości winien był nauce dzikich. 
Czyż nie przepędzał on nocy pod gołem niebem, w to- 
warzystwie murzynów, jako strzelec leśny? Tam to 
nauczył się ślizgać i czołgać jak wąż, wyzyskiwać 
najmniejsze nierówności gruntu, drzewa, skały i krza 
ki, i obracać je na swoją korzyść. Już to leżał wycią- 
gniąty bez poruszenia wśród wysoko rosnących traw, 
posuwając się nieznacznie, to znów czołgał się powoli na 
rękach i nogach, krył za cieniste krzaki, jak zgłodnia 
ły wilk, czatujący na zdobycz. 


